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Kościoły i koszary
'W  blisko stu punktach na ob­

sza rze  całej Rzeczypospolitej dn- 
15 sierpnia rb. podczas obchodu 

dS-letnicj rocznicy „Cudu W isły“ 
Stronnictwo 'Narodowe obwieści­
ło  m. iii. .nowy etap w  swej hi­
storycznej walce o odżydzenie
•Polski.

'Kościoły i koszary — winny 
mieć . najbliższe, otaczające je 
dzielnice całkowicie w olne od ży 
wiohi żydowskiego, bowiem |o -  
ibok niezliczonych klasztorów i 
kościołów, a  także koszar i in­
nych 'Obiektów wojskowych w 
Polsce. — czytam y w rozlepio­
nym -w  pobliża kościołów i ko ­
szar Obwieszczeniu Stron, Naro­
dowego —  gnieździ się mnóstwo 
żydów*4. A „żydzi są głównym 
kontyngentem, z  którego się re- 
k nitu ją komuniści w  Polsce. W 
tych w arunkach św iątynie i obie­
kty  wojskowe znajdują się pod 
nieustającą obserw acją tyCh, co  
czyhają na ich zniszczenie.

„Ten stan rzeczy trw ać dłużej 
nie może. Zaczynając od dzisiej­
szej rocznicy musi być w  Polsce 
rozpoczęta akcja, mająca na celu 
uwolnienie św iątyń |  obiektów 
w ojskowych od zagarżającego 
jm ze strony żydów niebezpie­
czeństwa.

„Stronnictwo Narodowe w zy­
w a w  imieniu uświadomionych 
kół polskiego narodu — żydów, 
zamieszkujących w sąsiedztwie 
świątyń i obiektów wojskowych, 
by się stam tąd wyprowadzili, — 
oraz zw raca się do całego pol­
skiego społeczeństwa łącznie z je 
go. instytucjami i władzami, by 
zamieszkiwania tam żydów nie. 
tolerowało.

Równocześnie zawiadamia, że 
przeciwko żydom, nie chcącym 
się zastosować do powyższego 
wezwania, zorganizuje utrzym a­
ną najściślej w  ramach legalnych 
ale skuteczną akcję bojkotową.1"

Zwrócenie uwagi na kościoły 
i koszary w  obecnym momencie 
jest niezmiennie aktualne.

Przecież od pamiętnego strzału 
w kościele do kapłana polskiego 
w  Luboniu dnia 2,7 lutego rb. m a­
my do zanotowania serie prób 
bezczeszczenia naszych świątyń 
katolickich -przez żydo-kom unę: 
w  Cborzęcinie pod Tomaszowem

Mazowieckim, w Inowrocławiu. 
Myślenicach, Sarnowie pów. che! 
-mińskiego, w  Kłoczewie pod 'G ar 
wolinem, w  Łasinie na Pomorzu 
"i ‘Wielu innych* miejscowościach. 
W  tym potwornym szaleństwie 
jest metoda, styl sowiecko-rneksy 
kańśko-hiszpański, chęć przy­
zwyczajenia. znieczulenia i za ­
straszenia społeczeństwa katolic­
ko - narodowego.

Jeśli chodzi o koszary, to świe 
żo mamy w  pamięci haniebny pro 
ces żydowsko - masońskiej loży 
„Ogniwo" w  W arszawie i zwią­
zane z tym  procesy sierżanta W. 
P. Teter linga, dowodzące, jak na 
w et do wojska usiłują dotrzeć si­
ły  anarchii.

Kościoły i koszary — są umi­
łowaniem całego narodu, który 
już w  dawnej Rzeczypospolitej 
prawnie nie pozwalał żydom za­
mieszkiwać w pobliżu ważniej­
szych siedzib państwowych, jak 
stolic królewskich, biskupich itp. 
(prawo „de non tolerandis Ju- 
daeis").

Zanim gruntownie odżydzimy 
Polskę, zrealizujemy choćby czę­
ściowo ideę getta, jakże po sto­
kroć słuszną, gdy chodzi o ko­
ścioły i koszary.

Obchód zwycięskiego odparcia 
naw ały bolszewickiej uwypuklił 
w  tym  roku doskonale moment 
żydowski w 1920 r„ kiedy to ży­
dzi i komuniści z nienawiścią hań

bili przede wszystkim nasze ko­
ścioły i ż okrucieństwem pastw i­
li się nad naszym żołnierzem. 
(Białystok, Lida, Wilno, o czym  
wspomina też i marsz. Piłsudski, 
że z trudnością uchronił żydów 
od pogromu ze strony w ojska!)

Obchodzone w  tym roku z wy 
.iątkową powagą święto „Cudu 
W isły“ przyniosło pożyteczny 
plon w postaci zwrócenia uwagi 
na konieczność getta w pobliżu 
kościołów i koszar.

A teraz — podobnie jak armia 
ochotnicza w  1920 r. — przystąp­
my z rozmachem do w prow adze­
nia w  życie tej zbożnej i ważnej 
m yśli!

Stefan Niebtidek.

Sufiąlo ókończona -
uf alka trufa elalai/
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O ńirów  u/ gLczif
Już po żniwach. Ścięte kłosy le­

gły po wysokich gumnach, opusto­
szały pola i tylko gdzieniegdzie, 
stercza, jeszcze zielone łodygi kar­
tofli. Praca wprawdzie na, polach 
jeszcze nie ustała, ale rolnik już 
nieco odetchnął i można z nim po­
gawędzić. ■

K orzystając z nadającej się chwi­
li, podszedłem do jednego z rolni­
ków, leniwie icyciagajacego się na 
słońcu.

— Dzień dobry, panie gospoda­
rzu!

— Czołem! — brzmi odpowiedź.
— Nie jestem  gospodarzem a lyl- 

ko robotnikiem rolnym i dziw ię się, 
że kolega mając m ieczyk Chrobre­
go, nie w ita  mnie podniesieniem rę­
ki.

— Bo u kolegi m ieczyka nie w i­
dzę.

— U nas nie wolno m ieczyka no­
sić. Starosta zakazał i basta, Ta,k, 
tak kolego, zmienia się na świecie. 
dawniej mawiano: „Szlachcic na,
zagrodzie, równy wojewodzie . A  
dziś trzeba to zmienić na „Kacyk  
m inistra udaje i na własną kapę 
rozkazy w ydaję11.

Roześmiałem się i niedowierzając 
inform acjom  mojego przygodnego  
rozmówcy, ruszyłem  dalej. A liści 
już w  pierwszej mieścinie noszącej 
typow o polską nazwę M ikstadt spot 
kala mnie przykra przygoda. Mia­
nowicie podszedł do mnie komen­
dant posterunku i zwrócił mi u- 
wagę, że m ieczyk mcum usunąć. Po 
dziękowałem grzecznie za inform a­
cję i nie zdejm ując m ieczyka po­
wędrowałem dalej. N iestety w  0- 
strowie sam ym  historyczny m ie­
czyk  podziałał' na przedstawicieli 
wladzi) tak, jak czerwona płachta 
na byka. P ierw szy z brzegu funk­
cjonariusz urzędu śledczego zainte­
resował się moja, osoba, zabrał na 
komendę -i m ieczyk m i odebrał. Nie 
pom ogły perswazje i tłumaczenia, 
że w yroki sądów zezwoliły na n o­
szenie m ieczyka

P rzy takich zarządzeniach zdawa­
łoby się, że ruch narodowy w  po­
wiecie ostrowskim  zmalał. Na 
szczęście uświadomienie narodowe 
jest tu w ielkie i ludzie, którzy dó» 
niedawna byli tylko sym patykam i, 
dziś są już członkami Stronnictwa  
Narodowego.

N iestety byw ają także w yrzutki. 
W  takim  Odolanowie (do któ 'ego 
mam wiele sentymentu, gdyż są to 
moje rodzinne strony — napotkać 
można żydolubów, k tórzy nie tylko  
oddali sklepy i m ieszkania żydom, 
ale zawarli nawet spółkę.

W styd  i hańba! Są tu również li- 
sajki, k tórzy przedtem  W ilhelmowi, 
a teraz sanacji się kłaniają. B yw a­
ją  również tacy, którzy piastują u- 
rzędoide posady, gnębią narodow­
ców, a strach m aja przed nimi i 
ustawicznie ich pilnują a w obawie 
o swoja senekurkę gotowi samemu 
diabł usłużyć.

Na szczęście takich ludzi je s t co­
raz mniej. Przykładem  ofiarność 
przywódców i członków ruchu na­
rodowego robi swoje,

Leon Steinke.

W  dniach rocznicy sierpniow ej 
nie sposób pominąć milczeniem 
słów  naszego W odza duchowego 
Rom ana Dm owskiego o polityce 
Polaków  \v czasie wojny, C ytu­
jem y p rzeto  obszerny  w yjątek  z 
„P ism “ (T. V. str. 176— 169) k tó ­
ry  jasno w skazuje, gdzie leżała 
i leży  polska rac ja  stanu: wym ar­
szu na Kijów cz y  w  m arszu na 
Gdańsk.

„L udzie , k tó rym  w  głow ach nie 
mogło się pom ieścić, żeby m ogła 
istnieć sam oistna polityka polska, 
w inszow ali nam po zw ycięstw ie, 
żeśm y postaw ili na dobrego ko ­
nia. M yśm y nie staw iali na k o - . 
nie — m yśm y sami szli do mety- 
Do zdecydow ania, jaką drogą 
pójść w  tej wojnie, nam  w cale 
nie było potrzebne zastanaw ianie 
się nad tym, ikto w ygra. W y s ta r­
czyło  w iedzieć, po której stronie 
leży dobro Polski. G dybyśm y 
wiedzieli, że państw a sprzym ie­
rzone m ają minimalne widoki 
zw ycięstw a, z tym  w iększą ener­
gią stanęlibyśm y po ich stronie, 
do tym  w iększych w ysiłków  na 
ich rzecz pow oływ alibyśm y na­
ród, żeby  te  szanse choć trochę, 
w  m iarę naszych  sił zw iększyć. 
Bo wiedzieliśm y, że zw ycięstw o 
państw  centralnych  •— to grób 
d!a Polski.

Ktoś mię podczas w ojny zapy­
tał :

— C zy pan sie zastanaw iał 
nad tym , że alianci m ogą p rze­
grać i. że pew nie przegrają, i że 
pan osobiście też za to zap łac i?

— Jeżeli P o lska  przegra  — od 
rzekłem  — to cóż m oja osobista 
p rzegrana będzie w obec tego 
znaczy ła?... W olę ze zw yciężo­
nym i cierpieć z pow odu klęski,

k tó ra  będzie najw iększą dla Pol­
ski klęską, niż ze zw ycięzcam i 
być jej grabarzem .

Tak, to nie b y ła  kalkulacja, kto 
w y g ra  — to b y ła  waika o p rzy ­
szłość Polski przeciw  potędze, 
k tó ra  jej śm ierć gotow ała.

Nie wiedzieliśmy, co , ta wojna 
da nam bezpośrednio, ale gdyby 
naw et m iała nic nie dać, to po­
walenie potęgi . niemieckiej było 
celem, dla którego w arto  było w  
szeregach jej , w rogów  stanąć. 
Kto zadał sobie trud  zrozum ienia 
przeszłości Polski i jej położenia 

. w  ostatnich czasach,, kto pojmo­
w ał je tak, jak .myśmy pojmo­
wali. kio nie .zadaw ainiai się w i­
dokami na karie rę  m ałego na- 
rodku w . służbie obcej, ten . łatw o 
zrozum ie to, co w  tej chwili po­
wiedziałem .

Zw ycięstw o nad  Niemcami, -— 
zdruzgotanie ich potęgi — to by- 
ia pierw sza , rzecz, k tó reiśm y od 
tej w ojny oczekiwali. Bo to- był 
pierw szy, najgłów niejszy w aru ­
nek odbudowania niepodległej 
Polski. »

I1 p ierw sza rzecz, k iórąśrny 
bezpośrednio dla . siebie postano­
wili osiągnąć — fo oderw anie od 
państw a niem ieckiego ziem pol­
skich.

W  oderw aniu  ziem  polskich od 
P ru s  tkw iła dla nas decyzja o § 
przyszłości Polski. Bez odbudo­
wania na razie państw a było ono 
dla tej przyszłości o wiele w aż ­
niejsze, niż ustanow ienie niezawi 
slego formalnie państew ka z po­
zostaw ieniem  ty-ch ziem w  rę ­
kach niemieckich. I bvto ono pil­
niejsze. P aństw o  polskie w  tej czy 
innej postaci, na  w iększym  lub 
mniejszym  obszarze, prędzej czy

później m usiało się zjaw ić na no­
wo. Tym czasem , z oderw aniem  
ziem zaboru pruskiego kw estia  
się p rzedstaw iała: te raz  albo ni­
gdy. W  tej sp ra p ie  w ybiła  już, 
jak m ów ią Anglicy, jedenasta go­
dzina. Pozostaw ienie tych  ziem 
po wo jnie w  ręku pruskim  "było­
b y  postaw ieniem  nad nimi k rz y ­
ża. Tego mogli nie rozum ieć ty l­
ko ci, , k tó rzy  całkiem  nie znali 
położenia tych ziem przed  wojną, 
k tó rzy  nie wiedzieli o sile orga­
nizacji niem czyzny. L ekcew ażyć 
zaś.ich  los mogli tylko ci, k tó rzy  
nie mieli pojęcia o tym , co  to jest 
Polska.

Rom an Dm owski.

Plaga złodziejstwa
U nas...
W szędzie rozlega się jedno t r ą  

giczne i bolesne zdanie: i gdy 
mówi prem ier, i gdy m ów i poseł 
w  sejmie, i gdy  mówi chłop w 
nęd zn e j;chałupie, i gdy mówi ro ­
botnik w suterenie, czy  hali fa­
b rycznej: „W  Polsce jest źle1. 
Jest źle — to  jest sm utna p raw ­
da. Je s t źle. bo Po lska  jest p rze­
ża rta  jadem  żydow skiej p ro p a ­
gandy, k tó ra  obdziera człow ieka 
z w szelkich zasad m oralnych, — 
k tó ra  każe człow iekow i kraść, 
zabijać, gw ałcić, k tó ra  każe w y ­
rzekać się w łasnego narodu, k tó­
ra  zaprzecza, że istnieje Bóg..., 
k tó ra  istnieje wszędzie... W  do ­
m ach, w  szkołach, tea trach , ki­
nach, książkach, gazetach... Jest 
źle, bo P o lskę  toczy rak  kom u­
nizm u i socjalizmu, zaszczepiony 
nam znów  przez propagandę ży ­
dow ską.

Jest źle — bo Polskę toczy 
rak  defraudacji. S zerzy  się plaga 
złodziejstw a. Złodzieje są w śród 
w ójtów , dyrektorów , starostów

i w śród  dygnitarzy  sanacyjnych 
• w ysoko postaw ionych... Nie ma 
dziś w  Polsce więzienia, gdżieby 
nie siedział jakiś złodziej, b. dy­
gnitarz  sanacyjny  za to, że u. 
k rad ł publiczne pieniądze. Sąd 
w praw dzie nie pobłaża, lecz k a ­
rze . Złodzieje siedzą w  w ięzie­
niach, lub uciekają zagranice, ale 
nie o to chodzi, b y  ich sąd karał- § 
by  siedzieli, chodzi o to, b y  ich 
nie było...

M oże kiedyś .niektórzy z nich 
byli uczciw ym i ludźmi, m oże kie 
dVś naw et uczciw ie przelew ali 
k rew  za Polskę, ale dziś —  dzię­
ki w ygodzie życia, dzięki do sta t­
kow i, dzięki tym , k tó rz y  każą 
„karabinem: rżnąć o bruk ulicy", 
dzięki wódce i knajpie — stali 
się karykaturam i, stali się s trz ę ­
pami ludzkimi. A tyle tych  s trzę ­
pów  w  Polsce jest. Są w szędzie• 
To są ludzie: bez idei... To są ka­
ry k a tu ry  ludzkie... I -czyż tacy  
m ogą m yśleć o W ielkiej P o lsce?

(G azeta N arodow a.)

Kaseblatt
Jest pewien rodzaj pism, a 'wła­

ściwie pisemek, które próżno usi­
łują zdobyć i poważanie i czytelni­
ków, co ważniejsze.

Nie raz i nie dw a próbują szczę­
ścia, ale wszelkie w ysiłk i idą na, 
marne, aż, wreszcie poczyna cała 
szanowna dedakcja tylko ujadać, a 
dogryzać, a, docinać, a szpileczki 
wsuwać, a ploteczki rozpowszech­
niać.

I tylko  ta poznańska publiczność 
czytająca jakoś się nie chce na ple 
w y nabrać.

Próżno „Nowy Kurier" usilnie 
obrzuca błotem w szystko, co naro­
dowe, próżno targa się w  bezsilnej 
złości — i  nic,

Tońacy za brzytw ę się chwyta, — 
mówi mądre przystoicie. — K iedy  
więc n ik t pism a nie kupował, kie­
dy za prąd elektryczny źd duży 
dług urósł, k iedy nowej siedziby 
trzeba było szukać, połasił się 
„Nowkurierek" trochę w  W arszawie 
i  został „urzędowym organem" 0- 
zonu.

Trudno o lepszą harmonię,
„Obrzucajcie błotem, dziatki, ob­

rzucajcie!. — m ówił k iedyś stary li­
berał i mason Yołtaire  — zawsze 
cóś z błota zostanie!"

To zdanie stało się. m yślą  prze­
wodnią „Nowkurbereeżka". B yle rzu 
ccić błotkiem, byle dużo błotka — 
woła, cna redakcyjka.

Nic dziwnego przeto, że zjazd S. 
N. stał się doskonałą gratką. H ur­
ra! na narodowców! — krzyknęli 
„Nowkurierkacze" i skwapliw ie za 
czzęli szargać wszystko, i w szyst­
kich. ,

I  co tu z takim i począć!
-S zyby w ybić? Ba, tak grubo u- 

bezpieczone, że byłby tylko zaro­
bek dla Nowkurierka!

SpoBczkowaę? I  potem z „Now- 
kurierkaczami" pojedynek może? 
Szkoda rak.

Najwłaściwszym, byłoby tak na, 
placu W olności każdemu „piątkę" 
wlepić.

A le uroczyście, na kobiercu z or­
kiestra, jako, że to „urzędowy, o r ­
ganik".

A  swoją droga to poznańskie o- 
kreślenie „K aseblatt“ pasuje do 
•„Nowkurierka“ jak ulał.

Jacek.
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a m i ^ t n y  d z i e n

W ielki dzień m am y za sobą. 
Żywiej biły  nam serca, radośniej 
b łyszczały  oczy i ze wzm ożoną 
siłą ruszam y do  pracy, do dal­
szego boju o Nowe Ju tro  N aro­
du.

Z opisów p rasy  codziennej, z 
opow iadań tysięcy  uczestników  
znacie przebieg naszego św ięta. 
Nie będziem y p rzeto  kreślić tu­
taj spraw ozdań nieudolnym  sło­
w em  —  nieudolnym, bo jakież 
pióro w yrazi ten entuzjazm  mas. 
jakież pióro w ypow ie łzy  rado ­
ści i okrzyki zachw ytu  — poda­
m y jeno n iek tóre  m om enty zja­
zdowe, zacytujem y ułamki p rze­
m ówień naszych przyw ódców .

Suche e
12 tysięcy  członków  S. N. b io ­

rących  udział w defiladzie, ty ­
siączne rzesze publiczności na 
trasie  pochodu, 50 000 słuchaczy 
imponującego zebrania na boisku 
„Sokoła".

P rzed  ogłoszeniem  zakazu na­
płynęło 80 000 zgłoszeń uczestni­
ków ! W ładze kolejowe odw oła­
ły  11 pociągów  popularnych k tó ­
rym i mieli p rzybyć narodow cy 
na zjazd. Kasy kolejowe zw róci­
ły zjazdowcom  250.000 zł za w y ­
kupione bilety  w ycieczkow e.

Te c y fry  oraz zatrzym yw anie i 
legitym ow anie przez policję naro 
d owe ów jadących w  charakterze 
widzów do Poznania — są naj­
lepszym  dowodem  naszej siły.

Bo przeszkody staw ia się ty l­
ko ruchom  silnym, ruchom, k tó ­
rych się o b aw ia !

* * *
Do w artow ni, gdzie przyjm o­

w ano rapo rty  przybyłych , zg ła­
sza się starsza, siw aw a już pani.

— P rośże  kolegi f — odzyw a 
się do dyżurnego. —  Przyby łam  
na zjazd ze Złoczow a w  M ało- 
polsce, 815 km  odległego od P o ­
znania. T rzy  lata  temu w y jech a-. 
łam  z m ężem  jako osadniczika. 
Ale przecież 15 sierpnia to nasze 
św ięto. I zaśbym  ja nie p rzy je ­
chała. Ja, Poznanianika, członki­
ni S. N.“

1 szła w  karnym  szeregu 55- 
letnia. siw a już, koleżanka ze 
Z łoczow a!

* * *
Boisko p rz y b ra ło 1 odśw iętny 

w y g lą d ,, Kilkadziesiąt sz tanda­
rów  o barw ach narodow ych ło­
potało na w ysokich, zdała w i­
docznych m asztach, zakończo­
nych narodow ym i emblematami 
i piastow skim i orłami.

Na trybunie dla w idzów  w id­
niał kilkudziesięciu m etrow y  n a ­
pis w  obram owaniu zielonych 
girland. Zwięzłe słow a: — „N a­
rodow y ład p rzez1 N arodow y 
R ząd" —- „O tp w alczy S tronnic­
two N arodow e" —- zdała rzucały  
sie w  oczy.

Nad' udrapow aną w barw y  
czerw ono - b ia łe . lożą zaw isł ol­
brzym ich rozmiarów; orzeł pia­
stow ski, stanow iący tło dla w i­
zerunku M atki Boskiej C zęsto­
chowskiej — Królowej Polski, a 
poniżej w  otoczeniu dw u M ie­
czów' Chrobrego po rtre t W odza

naszego Ruchu — R om ana Dmow 
skiego.

M atka Boża, O rzeł i Miecze 
Chrobrego - - oto sym bole naszej 
myśli, oto znaki w iodące nas do

O łtarz  ustaw iony  na placu św. 
M arka- Szerokim  frontem  stanę­
ła kompania chorą, gwian-a, n a ­
stępnie władze S. N. i tysiące, ty 
siące narodow ców .

A kiedy celebrant, ks. dyr. 
G raszyński z Kościana błogosła­
w ił kornie klęczącą rzeszę, w  
niejednych oczach b łysnęła  łza, 
w  niejednym sercu ugruntow ało 
się postanow ienie nieugiętej w al­
ki o N arodow ą, Katolicką Pol­
skę.

. Po  defiladzie odm aszerow ała 
kompania S tronnictw a Narodowe 
go z o rk iestrą  na czele do arch i­
ka ted ry  poznańskiej. Delegacja 
niosła w ieniec laurow y z szarfa­
mi o barw ach narodow ych i zło­
ży ła  go w  Kaplicy Złotej na g ro ­

bach p ierw szych  królów  pol­
skich, . na prochach B olesław a 
Chrobrego, k tó ry  p ierw szy  ka­
zał Polsce, by była  W ielką Pol­
ską.

* * * 1
A po południu ugięły się pod 

ciężarem  publiczności trybuny, 
w ypełnione po brzegi, zaroiło się 
od olbrzym ich m as ludzkich wie i 
kie, boisko „Sokoła".

nad głow am i chw iał się las 
sztandarów '. Nad głowam i furko­
ta ły  proporce z mieczem C hro­
brego.

A na trybunie zasiedli nasi 
p rzyw ódcy  — ks. p rała t Józef 
Prądzyński, w itany  ow acyjnie 
p rzez zgrom adzonych, ks. dyr. 
G raszyński, p rezes zarządu głów 
nego Stron. Narodowego adw. K- 
Kowalski, w iceprezes dr T. Bie­
lecki. skarbnik prof. dr S tanisz­
kis, prezes, zarządu okręgow ego 
dr C zesław  M eissner, d r Celi- 
chow ski, prof. dr K. Stojanowski. 
prezes okr. „P racy  Polskiej" dr

I
m m

I  ...

. .  . Robotnik, chłop, !
Jut miecz chrobrego porwał w  swą^dłoń

P iotrow ski i red. Kędzierski w 
otoczeniu licznych dziennikarzy 
z Poznania i innych m iast. P rz e ­
w odniczył zebraniu p rezes za­
rządu gr. dr T. W róbel.

* * *
„Dziś w  uroczystym  dla nas 

dniu musimy, pam iętać o tych, 
k tó rzy  padli w  boju o W ielką 
P olskę!"

„B aczność!“
I w  zasłuchany, pow ażny i do­

stojny ciszą tłum  p łyną  nazw iska 
zm arłych w-7 walce narodow ców .

Cześć im i chw ała!
■ *

Mówili nasi przyw ódcy.
Przem ów ienia w ypow iadane z 

dużą sw adą i w ielką siłą w yw o­
ływ ały  entuzjazm, i głęboki o d ­
dźwięk w śród zgrom adzonych 
m as, k tóre nag radzały  m ów ców  
rzęsistym i oklaskam i i ok rzyka­
mi.

A po m owach p rezes 'd r. M eiss­
ner odczytał polityczną deklara­
cję S tronnictw a N arodow ego i 
w skazał najbliższy cel walki :
■ „W alka z żydam i, nieustępliw a 
i tw arda , na najbliższą przyszłość 
musi skoncentrow ać się w  w alce 
o ghetto."

Oto nasz c e l !
Do walki gospodarczej z żyda­

mi i N iem czyzną doszedł punkt 
now y — W alka o ghetto!

A kiedy na zakończenie części 
oficjalnej zjazdu prezes dr W ró ­
bel zaintonow ał1; „Hymn M ło­
d y c h " — z tysięcy  ust biły  w  
niebo mocne, zw ycięskie słow a: 
„N aprzód idziem w  skier powodzi 
Niechaj w roga przem oc d rży  !
Już zw ycięstw a -dzień nadchodzi 
Wielkiej Polsiki m oc — to M y!

W ielkiej Polski moc — to M y!

P re ze s  zarządu  głównego S.N.
— adw . K. K ow alski:

„O bchodzim y dziś 18 rocznice 
zw ycięstw a, zw anego „cudem
-nad W isłą". N ależy z, rocznicy 
tej w yciągnąć dw a wnioski: 1)
że anmia polska będzie odnosiła 
zw ycięstw a w tedy, gdy będzie 
m iała mocne oparcie polityczne, 
m oralne i m aterialne w  narodzie;
— dopóki arm ia, prow adzona na 
Kijów, była niejako poza społe - 
czeństw em . dopóty nie m ogła tria 
rzyć o zw ycięstw ie - -  2) że woh 
może sie oprzeć, bo zjednoczony 
naród — to zaw sze zw ycięski 
c z y n i .  VV-

„Spaczyłbym  jednak charak te r 
tej ostatniej w ojny — mówił pre 
zes Kowalski — gdybym  nie u- 

' wypukli! roli żydostw a w niej. 
Sabotaż i dyw ersy jna robota ży ­
dostw a w w alce naszej z najaz­
dem bolszewickim  jest dobrze 
znana; '

Jeżeli w  chw ilach ' najcięższej 
próby ze strony  żydostw a spoty-

nasi przywódcy
kala nas tylko zdrada, to dziś 
niech żydzi w iedzą, że zdrajców  
n i c , innego nie czeka —- jak 
śm ierć!

System  „sanacyjny" jest ni­
czym  innym , jak służbą polityce 
żydow skiej. W ybitny  poseł ■syjo­
nistyczny, Reich m ówił po zam a­
chu m ajow ym , że był on rzeczą 
konieczną dla zachow ania bytu  
żydostw a w Polsce.

Z polityką żydow ską w alczy 
tylko Stron. Narodowe.
Obóz narodow y, k tó ry  rna zapal, 
w ielką w iarę, potężne w ierne sze 
regi — wie do czego dąży. Od 
Poznania oboz narodow y żąda o- 
statęeznego rozpraw ienia się z 
2-tysięczną kolonią żydow ską.

W iceprezes zarządu gl. S. N„ 
dr T. Bielecki:

„Koledzy! W  w yjątkow ej cliwj 
li h istorycznej zebraliśm y się 
dziś, aby .święcić 18 rocznicę od­
parcia najazdu - bolszewickiego- 
W  całym  świecie odbyw ają się

olbrzym ie • przem iany. Jedne na­
rody  poszerzają swoje granice, 
budują sw ą potęgę, drugie toczy 
rak rozkładu, trzecie zaś stoją na 
miejscu. Polska rów nież znalazła 
się na rozsta jnych  drogach i m u­
si- zdecydow ać jaki kierunek o- 
bierze. T rzeba zastanow ić się, 
czy  P olska będzie państw em  
zjednoczonego narodu  nic nie 
b iurokratyczno - policyjnym , czy 
rzuci się w objęcia frontu „dem o­
kratycznego", czy wreszcie, w pro 
w adzi silny ustró j narodow y i 
kroczyć będzie -dó wielkości i po 
tęgi. Czasu wiele na nam ysły  nie 
ma. D ecyzje trzeba przyśpieszyć.

Ale na tym  miejscu pow iada­
m y — od granie naszych Niem­
com w a ra ! T rzeba im pokazać, 
k iedy trzeba, n aszą  zbrojną 
pięść. D am y sobie rów nież rade 
z komunizmem. Jeśli będziem y 
mieli rząd  narodow y, cieszący 
się poparciem  mas, to zniszczy­
my z powodzeniem  komunizm.

(Ciąg dalszy na str. 4-tej.)

- narodowy lad
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Jii ta wSleraRMtle 
ładnie...

Smutno i cicho jest to clomu, ody  
dzieci rozjadą się na wakacje. I u 
nas to tym  roku panował podobny 
nastrój. Moje małe bractioo powę­
drowało do krewnych na wieś i na 
„wycieczkę" Sekcji Żeńskiej S. N. 
do Sierakowa. Jeden, drugi tydzień  
mija; kilka słów na kartce od po­
ciech nie starczy, a serca rodziców  
tęsknią za dziećmi. Po naradzie 
więc „familijnej" postanawiam w y  
ruszyć do Sierakowa,, by zobaczyć 
się <z najmłodsza córą.

Autobus dowozi mię na miejsce i 
w parę m inut potem jestem  już w 
gronie koleżanek, które właśnie 
kończą obiad. Dzieci nad jeziorem. 
Lada chioila wrócą,. }V m iędzycza­
sie kierowniczka „wycieczki“ po­
kazuje mi gospodarstwo, sypialnie, 
jadalnie itp.

W szędzie czysto i schludnie. — 
Chłopcy śpią na jednej stronie do­
mu, dziewczynki na, drugiej. Poza 
tym  specjalny nadzór koleżanek 
opiekunek pomaga utrzym ać rygor 
tośród dzieci.

Kierowniczka zaznajamia, mnie z 
rozkładem dnia, z którego wynika,
' że plam „w y c i e c z k i d o b r z e  obmy­
ślano, gdyż  każda wolna, chwila. 
c ile pogoda dopisuje — spędzona 
jest na wolnym  powietrzu. A  czas 
jak dotychczas, nadzwyczaj piękny.

— Jak przedstawia się w yżyw ie­
nie? — rzucam pytanie.

— Dzieciom niczego nie szczędzi­
my.

Dalszą rozmowę przerywają, z da 
la dolatujące słowa piosenki „...ra­
duje sie serce, raduje się dusza, gdy  
nasza kolonia na obiadek rusza".'

To rozbawione bractwo wraca na 
posiłek, południowy.

Szukam mojej  pociechy. Jest!! 0- 
palona, buźka okrągła, oczy się 
śmieją. Widać, że dobrze je j tu w 
Sierakowie. Opowiadaniom nie ma 
końca.

'Ochłonąwszy z pierwszych w ra­
żeń, dochodzę do wniosku, że tego-

M ÓW ILI NASI PRZYW ÓDCY.
(Ciąg dalszy ze str. 3-ej.) 

zniszczym y żydostw o i w szelkie 
obce agentury. Nie m ożem y się 
zgodzić na obecną politykę, k tó­
ra  przypom ina pijanego, słaniają­
cego się m iędzy płotam i raz na 
praw o, -raz na lewo.

A te raz  z kolei spytam y, kto 
może w ziąć odpow iedzialność za 
losy P o lsk i?  Kto m oże zbudować 
w ielkość Po lsk i?  C zy „sanacja11, 
k tó ra  nie wie co począć i jest 
skłócona i bezrad n a?  Czy może 
zapew nić Polsce silę i w ielkość 
front dem okratyczny, którego ce 
lem jest w ydobyć się na w ierzch 
po karkach  ludu, by  uczynić zeń 
niewolnika polityki żydow skiej i 
zasiać anarchię w  k raju?

Dzisiejsza próba koncentracji 
m iasta i pow iatu poznańskiego 
nie jest ostatnią i najw ażniejszą. 
Udała się d o b rze .'T o  w ażny ale 
fragm ent w  dążeniu do w ładzy. 
Przekujimy w ięc odśw iętny hero­
izm na bohaterstw o dnia codzien­
nego. Zw ycięstw o przyjdzie, be 
alka jest nasza — narodu pol­
skiego, wola.

O  t e r n  b ę d z i e m y
p a m i ę t a ć

MjOTTO:
„Władze patrzyły, przez palce".

Kaseblatt z dn. 16. 8.
„Czy nie za wielki liberalizm i 

swobody".
t. s. „Kaseblatt z dn. 17. S.

W krótce po rozpoczęciu p rzy ­
gotow ań zjazdow ych pew ien po­
znański „urzędów kow y" organik 
rozpoczął prow okacyjną kam pa­
nię plotek.

W  kilka dni później zabrała  
glos w ładza. Skonfiskow ała bo­
wiem p ierw szy  afisz. Za m ie­
czyk. I dalej już poszło „norm al­
nym " trybem .

Po dw ie, po trz y  „w izyty" 
dziennie w  lokalach S. N. i dru­
karniach.

W  toku jest 5 dochodzeń o 
rozpow szechnianie m ieczyka na 
drukach propagandow ych, co jest 
jaskraw ię sprzeczne z odnośną 
ustaw ą.

Po kilku tygodniach w szystkie 
nasze druki znajdow ały się w  
państw ow ych składnicach czyli 
kom isariatach.

Rano sąd zaw iadam ia o uchy­
leniu konfiskaty  — w ieczorem  
posterunkow i konfiskują ulotki 
nadal. /

W  terenie rozwijają! „akcję" 
s ta rostw a  i u rzędy  gminne.

3 dni przed zjazdem  — o trzy ­
mujemy zakaz, k tó ry  ku w iecznej 
pam iątce publikujem y obok.

W strzym uje się 11 pociągów  i 
setki autobusów , a w  niedzielę 
„kochanięta" w yjechały  na „w y-

roczna „wycieczka“ dużo dala dzia­
twie.

I dlatego tą drogą składam Sek­
cji Żeńskiej przy Zarz. Grodzkim  
w Poznaniu serdeczne „Bóg za ­
płać".

Jedna, z matek.

cieczkę" do w szystkich  m iejsco­
wości naokoło Poznania.

W iem y, na  czym  będzie pole­
gała „czystość" w yborów .

W ojew oda Poznański Poznań, dnia 11 sierpnia 1938.
Nr S. P . B. VI. Zoa/78/38.
Za dowodem  doręczenia.

Do

Zarządu O kręgow ego Stronnictw a N arodowego
w Poznaniu 

ul. św . M arcin 63, m. 14.

na ręce P ana D ra C zesław a M eissnera

Na zasadzie postanow ień art. 9, 10, 22 ust. 1 u s taw y  z dnia
11 m arca 1932 r. o zgrom adzenia ch (Dz. U. R. P . Nr 48, po z. 450)
nie uw zględniam  podania z dn. 9 sierpnia 1938 r. i odm aw iam  u- 
dzielenia zezw olenia n a  odbycie w  dniu 15 sierpnia 1938 r. zjazdu 
O kręgow ego S tronn ictw a N arodow ego pod gołym  niebem  i u- 
rządzania pochodu w  Poznaniu.

D ecyzja niniejsza ulega natychm iastow em u w ykonaniu po 
myśli art. 87 ust. 4 rozporządzenia P rezyden ta  R. P . z dnia 22-go 
m arca 1928 r. o postępow aniu adm inistracyjnym  z uw agi na in­
teres publiczny.

Od decyzji niniejszej przysługuje praw o w niesienia odw ołania
do M inisterstw a S praw  W ew nętrznych za moim pośrednictw em
w term inie 14 dni licząc od dnia. następnego po doręczeniu.

Uzasadnienie.
W  myśl postanow ień cy tow anej ustaw y o zgrom adzeniach 

władze adm inistracji ogólnej m ogą dopuścić do odbycia zgrom a­
dzenia publicznego w zględnie zjazduzdu tylko w  tych  w ypadkach, 
gdy m ają pełną gw arancję, że ze s trony  uczestników  nie nastą­
pi w  żaden sposób zakłócenie bezpieczeństw a spokoju i porządku 
publicznego lub pogw ałcenia u staw  karnych. Poniew aż w  danym  
w ypadku w ładza nie ma gw arancji, że to nie nastąpi, wobec tego 
należało orzec jak wyżej.

W ojew oda 
(—) A. M aruszewski.'

PRENUMERUJCIE
POLSKĘ

N A R O D O W Ą

P rezes  zarz. grodzkiego S. N„ 
dr T. W róbel:

„Sądziliśm y, tw ierdził mówca, 
że gdy m arksistom , zezw ala się 
na prow okacyjne pochody 1-m a­
jowe. gdy zezw ala się Niemcom 
na zjazdy okręgow e w  P o zn a ­
niu, że w  tych w arunkach nie 
będziem y potraktow ani gorzej i 
że nam, żołnierzom , w alczącym  
o W ielką Polskę, pozw olą odbyć 
św ięto żołnierza polskiego bez 
przeszkód. Stało sie inaczej. Mi­
mo tego jednakże Poznań okazał 
nam sw oją solidarność i sym pafl 
tię, o czym  św iadczy  ten nieopi­
sany entuzjazm  Poznania w cza ­
sie naszej defilady i naszego prze 
m arszu. M asy tu zgrom adzonego 
obyw atelstw a Poznania w ykaza­
ły , że było ono i będzie zaw sze 
z nami gotowe do ofiar i walki 
w brew  wszelkim  przeszkodom !"

Z-ca kier. or. za rz . pow. S. N„ 
Antoni W olniew icz:

„Sym bole nasze to Orzeł pia­
stow ski, znamię siły i mocy, cze 
go dowodem  są jego potężne p a ­

zury  i potężny dziób zw rócony 
przeciw  naw ale germ ańskiej.

I orzeł ten n a ' piersi m a 'ryn­
graf Tej, k tó ra  nas prow adziła  
do wielkich orężnych czynów  
przeszłości i u samego w stępu na 
szej niepodległości patronow ała 
naszem u zw ycięstw u  nad naw a­
łą  bolszew icką."

M ieczem zaś naszym  C hrobry 
w y kraw ał granice zachodniej Pol 
ski, bijąc słupy graniczne nad 
Ł abą i Odrą.

Błądzili od roku 1905, p row a­
dząc politykę w brew  woli w ięk­
szości narodu. Rok 1914 i 1919 są 
w yrazem  tej sątnej polityki 
sprzecznej z interesam i narodu. 
Zam iast zw rócić się przeciw  za­
chodniem u w rogow i, m iast zdoby 
w ać P ru sy  W schodnie, Gdańsk, 
Ziemie Z łoczow ską i Opolską — 
wiedli sw e hufce na  Kiiów. Dla 

W

I w Czechosłowacji mola 
■ doić żydów

C oraz szersze zatacza kręgi 
akcja m łodych narodow ców  cze­
chosłow ackich, w alczących z ży­
dostw em , m asonerią i kom uniz­
mem. Mimo nieustannych rep re­
sji policyjnych, mimo aresz to ­
wań, mimo zam ykania pism ideo 
wy-ch, ruch ten zw any „Nove Ce- 
skoslo’vensko“ rozw ija się coraz 
silniej i ma przed  sobą dużą przy  
szłośe.- ' T ' U; , / , , ’ ' ' , ■

Jednym  z postulatów  „Noveho 
C eskosłovenska“ jest naw iązanie 
jak najprzyjaźniejszych i jak naj­
bliższych stosunków  z Polską.

Z A t.
192*1. POZNAN ih%

O B E C N IE
AL. MARCINKOWSKIEGO 24.
(PRZY BIBLIOTECE RACZYŃSKICH)

Dla atam ana P e tlu ry !"

1.910.930 bezrobotnych - oto plon gospodarczy
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Bieg za sobą rozum iał. To by! 
jedyny  , sposób na prow adzenie 
rozm ow y, ale ten ro z k a z ? !?

S łyszy  jeszcze stale w  uszach 
słow a:.

— Biegnij dziesięć minut. Z a - . 
raz  p rzy  pr-zecznicy skręć, a  na- . 
stopnie w  lewo ! Spiesz się jeno

To było : stanow czo niezrozu­
m iałe.

I tak frasow ał się biedny ch ło ­
pak w  czasie biegu o ży ­
cie. Na skręcie zaw ahał się nie­
co. P rzecież  ulica św- K lary b y ­
ła  znacznie ru ch liw sza!!
■ Nie miał jednak nic do s trace ­

nia. I tak dłużej, jak dziesięć m i­
nut nie w ytrzym a. T rzeba posłu­
chać tej dziwnej rady. • ■

Skręcił' w  bocznicę i ostatnim i 
resztkam i tchu • biegł ulicą. 
Do ust nap ływ ała  mu gorzka śli­
na, a  w  pew nej chwili poczuł sło 
naw y smak. P rzy tk n ą ł rękę do 
ust i spojrzał.

Krew!
To koniec — przem knęło .mu 

p rzez  głowę. W szystko, skończo­
ne. G dybyż choć wiedział, że 
spełnił sw e zadanie, że P ią ta  Ko­
lum na wie o rozkazie K w atery  
G łównej — nie żal by łoby  umie­
rać.

T utaj na ulicach M adrytu czy 
w  ogniu karabinów  na, froncie — 
śm ierć jest jednako straszna  i 
jednako pośw ięca się w szystko 
Ojczyźnie. A dla O jczyzny, dla 
sw ego Narodu, dla sw ej w iary  
każdy  musi być zupełnie oddany.

Już widzi młodzik róg  ulicy. 
Dobiegnie i padnie. Ale ostatkiem  
sił w zniesie okrzyk „A rriba E- 
spana“ . S tokroć lepiej lec na zim 
nycli p ły tach ulicy, niż dłużej 
biec. Odpocząć choćby za ceno 
życia, odpocząć!

Ale mózg, ale chęć do życia 
nie próżnow ały. Rozpaczliwie 
przez głow ę przeb iegały  sposo­
by ocalenia, jeden więcej od d ru ­
giego szalony i n ierealny. A cia­
ło dokazyw ało  cudów. W szy st­
kie m ięśnie zgrały  się doskonale 
i organizm  p racow ał z w y tęże­
niem niczem cudow na m aszyna, 
precyzyjnie w yhołubiona przez 
twórcę-

L iczył ostatnie kroki. Jeszcze 
pięć. jeszcze . pięć i pięć! No . 
dalej, dalej, jeszcze kaw ałek  
przebiegnij! — tak sam  się w  my. 
śli zachęcał.

Ale nie zdzierżył tego kolosal­
nego wysiłku.

O statni 'krok. Jeszcze nogę pod 
niósł do następnego skoku, gdy 
ciało zachw iało się. i padł w y ­

c z e rp a n y  na bruk uliczny, k tó ry  
czule do siebie przytulił młodego 
bohatera. ,

N atychm iast zaroiło się wokół 
od gapiów. W  jednej chwili le­
żący  na ziemi był otoczony z w ar 
tym  pierścieniem  ciekaw ych.

Milicjanci zwolnili tem po po­
ścigu i pew ni złapania ofiary szli 
ku niej spokojnym  krokiem . .

M łodzieniec niechybnie w padł 
w  ręce W ydziału  Bezpieczeń­
stw a.

I nagle...
P rzeraź liw y  jęk klaksonu sa­

m ochodow ego w darł sie w  gw ar 
uliczny. Rozstąpili się gapie, ucie­
kając  przed  pędzącym  w prost
na leżącego autem . Za chw ilę ko 
ła sam ochodu p rzetną bezw ładne 
ciało. .

W rażliw si i kobiety  odwrócili 
oczy od okropnego widoku.
W tem  okrzyk zdziw ienia i ra ­
dości w y rw a ł się z , piersi sto ją­
cych.

Olbrzym ie auto, m ijające tuż, 
tuż leżącego, zwolniło biegu. — 
W yskoczy ł jakiś m ężczyzna, por 
w ał nieprzytom nego, w rzucił do 
wozu i w skoczył, a sam ochód 
całą  siłą sw ych cy lind rów  popę­
dził przed siebie.

Nim zdetonow ani milicjanci do 
biegli, pojazd b y ł już daleko.

Gruby, zadyszany  przodow nik 
sapał i pluł poprostu z w ściekło­
ści, ku pow szechnem u zadow ole­
niu gapiów.

— Nie mogliście go z a trz y ­
m ać ? — piorunow ał na ciżbę. — 
Ten leżący  to szpieg, ale tam ten 
drugi, to m usiała być dopiero 
grubą ryba- Może naw et sam  do­
w ódca P iąte j Kolumny, ca ra m b a ! 
Czem uście go nie chw ycili?

—  Od tego w y  tu łapacze je­
steście —  w trąc ił ktoś z tłum u ..

Pow iódł pan przodow nik wście 
kłym  w zrokiem  po tłumie, ale 
w idząc w szędzie niechęć i niena­
wiść w olał nie ryzykow ać a re ­
sztow ań. Nie daw no przecież w 
takim  ulicznym  starciu  siedmiu 
m ilicjantów w prost rozszarpano 
na części, m szcząc się w  ten spo 
sób za głód i nędzę. _ Obrzucił 
przeto gruby przodow nik złym

okiem tłum  i gniew swój w y ład o 
w ał na podw ładnych.

— A czego w y  tu  sto icie? Nie 
gapić się! Gońcie sam ochód! — 
Łapcie go ! V

— Sarn go łap. przodow niku — 
odpowiedział ro sły  milicjant, a 
tłum  zarechotał.

—  Sadełko b y  ci spadło! — 
dorzucił drugi.

— W olnego p an o w ie! G ruby 
przodow nik to  ostatni zapas, tłu ­
s z c z u ' w  M adryc ie ! — w trącił
ktoś z tłumu.

— Racja! Z głodu i jego zje­
dzą!

— E, ta m ! Świni-n-a nie zdro­
w a! — Kpiono z grubasa w  ży ­
w e oczy i coraz ostrzej dogady­
w ano, że w reszcie zebrał swój 
oddział i szybko odszedł.

A idąc m ruczał pod nosem :
— Ani c h y b i! G ruba to by ła  

figura, ho. ho! G dybym  złapał, 
to i m edal m oże by  się znalazł! 
C aram ba! Nie kpiliby w ted y  tak 
ze mnie!

I z ły  jak osa  w rócił pan p rzo ­
dow nik na posterunek.

XXII. Miguel*.. Arqueles.
Klucząc ulicami oblężonego 

m iasta dow iózł szofer P e d ra  i 
nieprzytom nego m łodzieńca do 
jednego z uk ry ty ch  m ieszkań, 
skąd drugim autem  przew ieziono 
chorego  do kryjów ki naszych 
przyjaciół.

Leon zajął się natychm iast nie 
przytom nym  i jął go cucić słu­
chając opow iadania Pedrow ego. 
Krótkie ono było. W spom niaw ­
szy  o pogoni i daniu instrukcji u- 
ciekającem u. opow iedział jak  k a ­
zał taksów ce jednego z w y w ia ­
dow ców  szybko objechać doo­
koła ulice św . K lary i jak w  o- 
statniej chwili, z przed  nosa mi­
licjantów  p ra w ie ' porw ał m ło­
dzieńca.,

— Nie w iem  jeszcze, copraw - 
dą, co to za jeden, ale m iał dla 
nas' polecenie... ,

— W ybuchu? — p rzerw ał 
Leon.

— Tak. M usim y działać jak 
najszybciej i uciekać do W alen­
cji, dokąd już się przeniósł c z e r­
w ony rząd .

- Doskonale! Ale, ale... — 
przypom niał sobie P edro  — i nie 
w iesz napraw dę, co to za jeden, 
ten ranny?

— Nie!
— P rzy jrzy j mu się uw ażnie!
Zbliżył się P ed ro  i po chw ili.

k rzyknął:
— Nie m ożliw e! Nie możliwe! 

P rzecież  ro M iguel!
—  Tak! Miguel Arąueles,. b ra t 

tw ojej narzeczonej.
— Biedna Juanita  — zaszkliły 

się oczy P edra, — U cieszyłaby 
się biedaczka, gdyby ży ła-

— W iesz napewno. że u m arła?  
—  spod oka bystro  patrząc , spy­
ta ł Leon.

— P raw ie  pewnie!
— A w ted y  na pensji? Też 

m iałeś ją za nieżyw ą, a jednak—
— Nie zaw sze w szystko  tak eu 

dow nie się składa, mój Leonie.
Chciałbym  gorąco by  żyła, ale...

' ...Dziękuję ci w szakże Leonku- za 
napaw anie -nadzieją. -Pogodziłem 
się już z  m yślą  o śm ierci mojej 
najmilszej i ty lko -nieraz m yślę, 
że powodzenie naszy-ch czynów  
jej zaw dzięczam y. Z takich opre­
sji w yszliśm y c a ło !!! Niechybnie 
to jej duszyczka prosi N ajśw ięt­
szą Panienkę o łaski dla n-as!

Leon milczał, ale pam iętając 
rozm ow ę z -cyganką, figlarne w  
oczach m iał b łyski.

A tym czasem , Miguel pow racał 
do przytom ności. Z adrgały  kilka­
krotnie gęste rzęsy  oczu. k ilka­
krotnie głęboki oddech w strząs­
nął ciałem  leżącego, aż w reszcie 
rozchyliły  się pow ieki i ciemne, 
m ądre oczy poczęły  b łądzić po 
pokoju.

Nie w iedział gdzie się znajdu­
je. P am iętał jak w yczerpany, plu 
jąć k rw ią  z olbrzym iego w ysiłku 
padł na -bruk u w ylo tu  ulicy San­
ta  Cl ary . A dalej, a -dalej — nic, 
jeno- m rok i m rok. T eraz  leży  w  
w ygodnym  łóżku, obok dwu u- 
śm iechniętych m ężczyzn, o ta ­
kich znajom ych tw arzach , Zna te 
tw arze ; pam ięta  je -doskonale, ale 
nie m oże ich sobie um iejscow ić. 
Tylko przy  jednej nasuw a się 
m yśl o siostrze, o Juanicie. Któż 
jest tym  uśm iechniętym  — p y ta  
sie pamięci zaniepokojny um ysł.
I jakby ktoś zdarł zasłonę z o ta­
czających  m roków , jakby ktoś 
odsłonił tablicę, na  k tórej zajaś­
n ia ły  litery  nazw iska — P edro  
A revalo !

' *'’ ( . 7 * ’ ,■ ■ . ' • i .

(C. d. n.)

Prenumerata pocztowa:
miesięcznie gr. 45, kwartalnie zŁ 1,25, pół­
rocznie zl 2,50, rocznie zl. 5,—. — W  razie 
wypadków spowodowanych siłą wyższą, wy­
dawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagaó 

się niedostarczonych numerów, lub 
odszkodowania.

Adres Redakcji i Administracij 
Poznań, św. Marcin 65 m* 14, 

telefon 19-49.
, Konto P. K. 0 . Poznań 211424. Nr. kartoteki 

pocztowej Poznań I. 118. Nadesłanych ręko­
pisów nie zwraca się. (Redakcja udziela od­
powiedzi na lamach pisma. Redaktor przyj- 

. 1 muje co dzień z wyjątkiem niedziel i świąt 
od godziny 11—13.

OGŁOSZENIA na stronie 4-łamowej 20 gro­
szy od 1 lamowego milimetra. Ogłoszenia 
skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miej­
sca 20% drożej. DROBNE ogłoszenia (naj 
wyżej 50 słów, w tym 7 nagłówkowych): 
słowo nagłówkowe 15 gr., każde dalsze słowo 
10 gr. Dla poszukujących pracy bezrobot­
nych narodowców: słowo nagŁ 10 gr., każde 
dalsze 5 gr. — Ogłoszenia do numeru przyj­

muje się do wtorku godziny 10-tej.
Wydawca: Zarzad Okresowy Str. Nar. w  Poznaniu w osobie dr. T Wróbla. Redaktor : Zdzisław Wardejn, Poznań-



Walką I Wolą

tołn Polsko mnnlfeshile
*nitt „Cudu nad Wisłą" od-

b w  sie w  całej Polsce wspania­
łe manifestacje Stronnictwa Na­
rodowego, które zarówno liczeb­
nością, karnością i postaw ą sze­
regów .narodowych, jak i ich en­
tuzjazmem świadczą wymownie
0 siie i wysokiej sprawności or­
ganizacyjnej Stronnictwa Naro­
dowego, oraz o duchu ożywiają­
cym jego szeregi. Serca uczest­
ników zjazdów i koincentracyj 
-Stronnictwa Narodowego biły 
jednym rytmem zwycięskiej w o­
li w  walce o Polskę narodową. 
To* jest praw da niedzielnych ma- 
nifestacyj Stronnictwa Narodowe 
go, która ma swój głęboki sens.

Manifestacyjne zjazdy i kon­
centracje Stronnictwa Narodowe 
go, które w całym kraju zgro­
madziły przeszło pół miliona zor­
ganizowanych członków S. N., 
świadczą wymownie o zw ycię­
skim pochodzie szeregów naro­
dowych do Wielkiej Polski, do 
Polski narodowej, do Polski dla 
Polaków.

W  całym kraju urządzono' 70 
obchodów.

Poza Poznaniem duże koncen­
tracje m iały miejsce na Pom orzu:
; w Sypniewie na granicy pol­
sko - niemieckiej, i i- n j  
f w  Grudziądzu, ' ' ; . 1
• w  Starogardzie,

w  W ejherowie,
w W łocławku i w. in. drobniej­

szych.
W  okręgu warszaw skim : w

W arszaw ie i 13 miejscowościach, 
w  okręgu łódzkim: w  Łodzi, W i­
dawie. Bełchatowie i 4 miejsco­
wościach, w  okręgu krakowskim 
— w  Krakowie i 6 miejscowo­
ściach, w okręgu rzeszowskim w 
5 miejscowościach, y

Poza tym olbrzymie pochody
1 zgromadzenia odbyły się w  Bia 
łymstoku, Wilnie .Lwowie. Czę­
stochowie, Lublinie, Przemyślu, 
Tuchowie, Brześciu, Stanisław o­
wie, Brzozowie, Tarnowie, Kali­
szu, Kłodawie, Kielcach i Kato­
wicach.

Po raz pierwszy urządzano ma 
nifestacje na W ołyniu w  Łucku, 
Dubnie i Krzemieńcu.

BRAWO, LUBO WIANIE!

Dowiadujemy się, że w Łubo­
wic pod Gnieznem kilkudziesię­
ciu członków Akcji Katolickiej z 
ks. prof. Zielińskim na czele 
przestało abonować radio do cza 
su jego odżydzenia.

Zaznaczyć należy, że nie za- 
dowolnia nas ani zmiana nazwi­
ska, ani „wichrzenie11.

Jak się dowiaduje Narodowa 
Agencja Informacyjna, „ sztab y“ 
Stronnictwa Ludowogo, PPS., 
Stronnictwa Demokratycznego i 
Stronnictwa P racy  po wspólnych 
wystąpieniach na manifestacyj­
nych uroczystościach „Święta

CZAS NAJWYŻSZY.
Akcja społeczeństwa polskiego 

ziem zachodnich przeciw brow a­
rom niemieckim trw a w  dalszym 
ciągu. Do akcji tej przyjączyły 
się ostatnio oficjalnie Tow arzy­
stw a Restauratorów  w Wielko- 
polsce, które wzyw ają swych 
członków do niesprowadzania pi­
w a z brow arów  niemieckich.

Jest to tym słuszniejsze, że re­
stauratorzy — Niemcy oddawna 
już bojkotują systematycznie .bro 
ry  polskie.

Czynu Chłopskiego" uzgodniły 
swój program polityczny na naj­
bliższą przyszłość. — Widzimy 
więc, że szumnie reklamowane 
„Katolickie Stronnictwo P racy" 
poszło całkowicie ręka, w  rękę z 
fołksfrontem.

PO ZN AŃ-miasto.
Zebranio kota S. N. Zegrze odby­

ło ’ się dnia 9 sierpnia; br. Referat 
w ygłosił kol. Leni bicz.

Zebranie koła S. N. Wilda' odbyło- 
się dnia 9 sierpnia br. Referat wy­
głosił kol. Gbudiaiński. Przyrzecze 
nie od nowoprzyjętyeh członków o- 
debrat kier. koła kol. Jeszke.

Zebranie koła ;S. N. Starołęka od­
było się dnia 10 sierpnia br. Refe­
rat wygłosił kol. Chudziński, Przy­
rzeczenie od nowych członków ode­
brał kier. koła kol. Koziołek.

Zebranie koła S. N. Stare-miasto- 
odbyło się dnia l i  sierpnia br. Re­
ferat wygłosił kol. Holasz.

Zebranie kola iS. N. Dębiec odbyło 
się dnia 12 sierpnia br. Referat wy­
głosił kol. Biniakowski.

CZARNKÓW
W powiecie czarnkowskim poli­

cja bardzo skawpliwie konfiskuje 
nalepki i afisze zjazdowe Stroń. 
Nar., gdyż przedstawiają narodow­
ców w jasnych koszulach z mieczy­
kiem Chrobrego. W  Połajewie taki 
powód podał posŁ Piutaio.

* * *

Prezes pow. iS. N. poW. Witold 
Breithaupt powrócił z sześciotygod 
niowycli ćwiczeń wojskowych i ob­
jął kierownictwo S. N. w powiecie 
czarnkowskim.

* * *
Dnia 7. VIII. 38. odbyła się od­

prawa kierown. kół S. N. w Czarn­
kowie omawiano sprawę zjazdu O-

Doskonała organizacja Z jazdu  
nie była wynikiem geniuszu jed­
nostek, ale rezultatem w ytężonej 
mrówczej pracy wszystkich człon­
ków/

Silna wola organizatorów  po­
kazała. że mimo przeszkód i s zy ­
kan, zbiorowy wysiłek zorgan izo ­
w anego  narodu zw ycięży. kręgowego S. -N. W Poznaniu.

JJalą ya&na no & żula..

Żądamy bez względnego odży­
dzenia R ad ia!!!

„Fołksfront” zmontowany

Siła Stronnictwa Narodowego 
tkwi w tym, że wie. ono, w imię 
czego i dokoła czego skupia na­
ród polski, — że reprezentuje 
praw dziw y nacjonalizm, związa­
ny  z dziejowymi zadaniami naro­
du i państwa, — że od lat idzie 
naprzód i realizuje swe cele bez 
kompromisów, otwarcie i szcze­
rze, odrzucając wszelkie gierki i 
m anew ry taktyczne.

I to są podstawy prawdziwego 
zjednoczenia oraz organizacji na­
rodu. Stronnictwo Narodowe nie 
jest partią, ale organizacją pol­
skiego narodu. . Dokoła niego też 
odbywa sie koncentracja sił, wal 
czących o narodowy charakter 
państw a polskiego.

D o j


